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dach pracy, a takżo w Domu 
Opieki Społecznej w Legnickim 
Polu 

Sztuki (głównie bajki) rożyse 
ruje drużynowa i wychowaw 
czyni klasy w jednej osobie 
druhna Miszko. Stroje, harce 
rze przeważnie szyją w szkole 
na lekcjach zajęć praktycznych, 
przy trudniejszych pracach po 
magają im rodzice. Oczywiście 
drużyna za występy opłat nie 
pobiera. Jeden tylko jedyny raz 
widzowie „opodatkowali się” 
dobrowolnie - żeby aktorzy 


Andersena. Ostatnio przygoto 
wano baśń „Księżniczka na zia- 
rnku grochu” tegoż autora. Wy- 
stawili ją i we własnej szkole, 
i w okolicznych przedszkolach, mogli zakupić materiał na no: 
i dzieciom z Pogotowia Opieku- we stroje do przedstawień 
ńczego, i w legnickich zakła- (wm) 


LEGNICA (HSI). W Szkole 
Podstawowej nr 19 działa 
Szczep im. Synów Pułku, 
a w szczepie drużyna Miłośni- 
ków Teatru nosząca imię duń- 
skiego bajkopisarza o świato- 
wej sławie — Hansa Christiana 


4-LETNI 
PIERWSZÓKLASISTA 


(ZSRR). Sława Ułanowski jest uczniem Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Dniepropietrowsku. Nie by- 
łoby w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że Sława 
ma... 4 lata. I w dodatku jest najlepszym uczniem 
w pierwszej klasie. Kiedy przyszedł do szkoły, 
patrzono na niego z pobłażaniem. Nauczyciele 
głowili się, jak ten malec da sobie radę. Ale już po 
kilku lekcjach okazało się,że żaden przedmiot nie 
sprawia mu trudności. Wprost przeciwnie — Sława 
zawsze pierwszy zglasza się do odpowiedzi, 
pierwszy też tłumaczy kolegom nowe tematy. 
Czytać, liczyć i pisać nauczyła go mama kiedy miał 
3 lata. W nauce pomaga mu fenomenalna pamięć 
i... zainteresowanie teatrem. Po przeczytaniu każ- 
dej książki Sława „rozpisuje” ją na role, które 
potem odgrywa cała rodzina. Jednak na razie 
mimo wszystko Sława najbardziej lubi bajki. (ach) 


BOGUSZÓW-GORCE (HSI). Pod tym szylrem 


Co kryje się nazwa klubu harcerskiego działającego 
"TĘ: bay: przy Szkole Podstawowej nr 5 w Boguszowie- 
słychać Gorcach. „Fono'” — bo dotyczy spraw radiofonii, 
u przyjaciół? M-13 - bo trzynaście było w swoim czasie osób, 


które zaczęły pracę, stawiając na nogi szczep 
harcerski i dając początek klubowi. 

M-13 mieści się w sporej salce wygospodaro- 
wanej na strychu. Długie niebieskie stoły, błękit- 
ne stołki i... aparatura, na widok której oczy 
bieleją: radioodbiorniki, wzmacniacze, magne- 
tofony, mikrofony... Można tu posłuchać muzyki, 
zrobić sobie herbaty, kawy, pograć w gry. 


FONO-KLUB 
M-15 


Przed dwoma laty, kiedy druh Henryk Wiśnie- 
wski objął szczep, kiedy pani dyrektor dała im we 
władanie ten właśnie strych, składali się na farby 
do pomalowania ścian. A potem sami zaczęli 
zarabiać na swój klub. Przed każdymi wakacjami 


« pertraktują z zakładami pracy — rozbijają namio- 


ty, wykonują prace fizyczne konieczne dla funk- 
cjonowania obozowisk i kolonii, likwidują wszys- 
tko po zakończeniu turnusów. Wydział Oświaty 
widząc starania po harcerzy sprezentował im 
stereofoniczny radioodbiornik. Nie pracują zre- 
sztą jedynie dla siebie. Zradiofonizowali np. 
szkołę, głośniki są nawet na boisku, Kiedy „leci”” 
w szkole informacja, uroczysty apel czy... nagana 
— całe Gorce słyszą. (wm) 


Harcerski 
przystanek 


STANOWICE (HST). 
W. Sranowicach jest Zbiorcza 
Szkoła Gminna, jest Spółdziel- 
nia Produkcyjna i instytucja 
„„Herbapol”” zajmująca się sku- 
pem ziół. Mnóstwo ludzi doje- 
żdża tu do pracy i co najmniej 
jedna trzecia uczniów do szko- 
ły, w ciągu jednej godziny 
przejeżdżają przez Stanowice 4 
autobusy, Najmniejsza nawet 
wiata nie chroniła jednak ocze- 


kujących na przystanku pasa- 
żerów przed wiatrem, desz- 
czem, śniegiem. Pewnego dnia 
druh szczepowy, Józef Jarem- 
czak spisał w imieniu szczepu 
umowę w gminie, a zaraz po- 
iem przystąpiono do pracy. 
Harcerze zasypali rów z nie- 
czystościami, wyrównali teren 
i zabrali się do „„murarki”, Po- 
nieważ zaś głośno się zrobiło 
w Stanowicach o „„harcerskim 
przystanku”, rodzice nie 
chcieli być gorsi i... zgłosili 
swoją pomoc przy budowie. 
Spółdzielnia natomiast dała 
spawaczy. I tak oto powstał ten 
piękny, kolorowy przystanek, 
który widzicie na zdjęciu wy- 
żej. Jak każda budowa oddany 
został do użytku bardzo uro- 
czyście — w tym dniu harcerze” 
wręczyli rodzicom, którzy po- 
magali w budowie i zakładom 
pracy pamiątkowe dyplomy za 
okazane zrozumienie i pomoc. 

(wm) 


Fot. W. Mroczek 
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 Pomknęłoby się przez łąki i zagajniki, przed siebie, na 
nie ze słońcem i wiatrem. A tu — okres gorący. I naprawdę - 
atura powietrza iście wakacyjna!, i w przenośni — rok szkolny 


oteki?! A może... i jedno, i drugie?! I tak właśnie brzmi 
jeja: NIE ZAPOMINAJĄC O OBOWIĄZKACH SZKOL- 

POMINAĆ O PRZEDWAKACYJNYCH WYPADACH 
'ga zastępy harcerskie! Co wy na to, żeby w najbliż- 
organizować taki wypad dla całej klasy?! Wcale nie — 
ą gorsze! 


did, 
» „ 


E TĄ archiwum 


Dzis przedstawiamy: 


Robotnicza 
Spółdzielnia 
Wydawnicza 


10 maja upłynęło 30 lat od pierw- 
szego posiedzenia Rady Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej. Zapocząt- 
kowaną przez nią działalność konty- 
nuuje obecnie Robotnicza Spółdziel- 
nia Wydawnicza „,Prasa-Książka- 
Ruch”. Jest to centralna organizacja 
wydawnicza Partii upowszechniająca 
wiedzę społeczno-polityczną, prowa- 
dząca działalność kulturalno-oświa- 
tówą, wspierająca różnorodne gatun- 
ki twórczości artystycznej. W skład 
RSW, zatrudniającej dziś około 88 
tys. pracowników, wchodzą 74 róż- 
norodne przedsiębiorstwa: wydawni- 
ctwa prasowe i książkowe, agencje, 
drukarnie, centrale handlu i kolporta- 
żu, instytuty naukowo-badawcze. 
W roku ubiegłym Spółdzielnia wyda- 
ła 237 tytułów gazet i czasopism 
w ogromnym jednorazowym nakła- 
dzie przekraczającym 24 mln egzem- 
plarzy. 30 lat temu zaczynano skrom- 
nie od 8 tytułów dzienników i 4 czaso- 
pism. Dziś każdego dnia do kiosków 
w całym kraju trafia 9 min egzempla- 
rzy 46 dzienników. Inaczej mówiąc 
spośród 107 egzemplarzy prasy jakie 

"rocznie kupuje każdy obywatel, 88 
_ sygnowanych jest stylizowanym zna- 
czkiem RSW. 

Spółdzielnia jest także wielką ofi- 
cyną wydawniczą, publikuje rocznie 
ponad 700 tytułów książek i broszur 
oraz miliony plakatów, folderów, in-- 
formatorów, pocztówek. Wydawnic- 
two „„Książka i Wiedza” specjalizuje 
się w literaturze społeczno-politycz- 
nej, a oprócz tego wydaje szereg ksią- 
żek naukqwych, pamiętników, dzieł 
literatury pięknej. - 

Spółdzielnia prowadzi również, 
często przez nas wszystkich odwie- 
dzane kluby prasy i książki. Jest tych 
placówek na terenie kraju już ok. 
8300, z czego 75 to popularne „„empi- 
ki” czyli kluby międzynarodowej pra- 
sy i książki. Można w nich kupić lub 
przejrzeć 430 tytułów gazet i czaso- 
pism zagranicznych pochodzących 
z blisko 40 krajów. W ramach spół- 
dzielni działają także agencje, m. in. 
PA „,Interpress” przeznaczona do 
popularyzacji na całym świecie infor- 
macji o naszym kraju oraz Centralna 
Agencja Fotograficzna rozpowszech- 
niająca zdjęcia z aktualnych wyda- 
rzeń w Polsce i na wszystkich konty- 
nentach. 

Wśród przedsiębiorstw RSW jed- 

' no z czołowych miejsc zajmuje Mło- 
" dzieżowa Agencja Wydawnicza, któ- 
ra jest m. in. wydawcą „Świata Mło- 
dych”. Publikuje ona 39 tytułów pra- 
sowych w jednorazowym nakładzie 3 
mln egzemplarzy. Spośród nich 
w największej ilości rozchodzi się na- 
sze pismo. MAW prowadzi także 
działalność edytorską specjalizując 
się w wydawnictwach przeznaczo- 
nych dla młodych czytelników. (kp) 


SIEDZĄC NA DWORCU 
W CIECHANOWCU... 


ociąę z Bielska-Białej 
przybędzie z opóźnie- 
hlm 20 minut; w dniu dzisiej- 
szym odwołujemy kurs autobu- 
su...” Podobne zapowiedzi 
często słyszymy na dworcach 
PKS i PKP. W ten sposób każdy 
z nas odczuwa kłopoty, jakie 
przeżywa transport. W gospo- 
darce strata czasu równa się 
stratom w złotówkach, wynik- 
lym z powodu niedostarczenia 
w terminie materiałów i surow- 
ców, przytrzymywania towarów 
w fabrycznych magazynach. 
Tych problemów nie da się 
niestety rozwiązać z dnia „na 
dzień. Potrzebna jest całkowita 
przebudowa systemu transpor- 
tu tak, aby go — jak mówią spe- 
cjaliści — zintegrować, czyli po- 
łączyć w sprawnie funkcjonują- 
cy organizm — transport samo- 
chodowy, kolejowy, wodny, lot- 
niczy oraz przesyłanie produk- 
tów za pomocą rurociągów. 
| system ten musi odpowiadać 
przewidywanym na najbliższe 
kilkanaście lat potrzebom go- 
spodarki narodowej i społecze- 
ństwa. Prace takie trwają już od 
dłuższego czasu i grupy eksper- 
tów sformułowały niedawno 
pierwsze wyniki swoich analiz. 


Czy będziemy 
wozić więcej? 


Odpowiedź nato pytanie mo- 
że być tylko jedna — z całą pew- 


nością tak. Prognoza do roku* 


1990 zakłada, że np. koleją prze- 
wiezionych zostanie 800 mln 
ton (obecnie 460 mln ton); sa- 
mochody przetransportują 4,8 
mld ton (teraz 2,1 mld ton), 
a barki rzeczne 82 mln ton (w 
roku 1976 ok. 15 mln ton). Auto- 
busy i pociągi pod koniecobec- 
nego stulecia przewiozą 17,9 
mld pasażerów (w 1976 — 10,3 
mld osób). Tyle dane statystycz- 
ne. Wynika z nich jednoznacz- 
nie jak gwałtownie wzrastać bę- 
dą potrzeby transportowe na- 
szej gospodarki. Średnio za 13 
lat trzeba będzie przewozić 
PRAWIE DWA RAZY tyle ładun- 
ków, niż obecnie. Rodzi się za- 
tem pytanie, czy wobec tego, że 
dziś nasz transport praktycznie 
nie ma żadnych rezerw, trzeba 
będzie w ciągu najbliższych lat 
zbudować tyle samo szos i linii 
kolejowych, ile mamy w roku 
1977. Krótko mówiąc — czy trze- 


ba będzie zbudować DRUGI 
SYSTEM TRANSPORTOWY? 
Byłoby to oczywiście niemoż- 
liwe. I to co najmniej z kilku 
powodów. Pomińmy sprawę 
kosztów, choć z pewnością się- 
gnęłyby one astronomicznych 
sum. A na to nasze państwo po 
prostu nie stać, tak jak na takie 
wydatki nie mogłyby sobie po- 
zwolić, w krótkim czasie, nawet 


najbogatsze kraje świata. Ale 
jest jeszcze jeden problem: zie- 
mia. Nowe drogi i linie kolejowe 
zajęłyby wielkie obszary pól 
uprawnych — np. budowa auto- 
strady oznacza zajęcie pasa zie- 
mi o szerokości 200 metrów, li- 
nia kolejowa — 50 metrów. Po- 
mnóżmy te liczby przez tysiące 
kilometrów nowych szlaków 
komunikacyjnych, a otrzymamy 
wielkości, które groziłyby dras- 
tycznym zmniejszeniem powie- 
rzchni upraw i łąk. Byłaby to 
niepowetowana strata dla rolni- 
ctwa. 


Pociąg 
czy samochód... 


„„czyli, czy lepiej jest moder- 
nizować i rozwijać kolejnictwo, 
czy może większość pieniędzy 
przeznaczyć na transport samo- 
chodowy. Zestawmy plusy i mi- 
nusy obydwóch środków loko- 
mocji. 


Kolej: maszynista I pomocnik 
mogą jednorazowo przewieźć 
34 tys. ton. 

Samochód: dwóch ludzi obslu- 
gujących wielką ciężarówkę 
jednorazowo wiezie od 10do (w 
przyszłości) 40 ton. 

Kolej: jest „czysta” — energia 
elektryczna nie pozostawia spa- 
lin i co bardzo ważne, prąd uzy* 
skujemy z węgla. 


Samochód: wymaga paliw 
otrzymywanych z importowa- 
nej ropy naftowej, trudne są 
w tej chwili do przewidzenia 
skutki skażenia gleby i atmosfe- 
ry trującymi związkami ołowiu 
zawartymi w spalinach. I tak da- 
lej. Tę wymianę argumentów 
można ciągnąć jeszcze długo, 
ale nie o to tutaj chodzi. Ilustru- 
ją one jednak jak wiele różnych 
czynników musi być branych 
pod uwagę w pracach eks- 
pertów. 

Dotychczasowe badania nad 
zintegrowanym systemem 
transportu doprowadziły do 
ustalenia wyraźnych linii po- 
działu. Kolej będzie w przy- 
szłości zajmować się przede 
wszystkim przewozem ładun- 
ków masowych (węgiel, rudy, 
materiały budowlane) na dłuż- 
szych odległościach. Przy czym 
nie jest jeszcze ustalone, czy 
będą to dystanse większe od 
100, czy może od 200 km. „Po- 
mocnikiem* pociągu będzie że- 
gluga śródlądowa, systematycz- 
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nie rozwijana w przyszłości, 
dzięki regulacji dróg wodnych 
Wszelkie zaś produkty naftowe 
przesyłane bódą rurociągami, 
obecnie planuje się ich szybką 
rozbudową 

samochody clężarowe „kró 
lować” będą w transporcie na 
mniejszych odległościach = do 
wożąc | rozwożąć ladunki z du 
żych stacji PKP. Ciężarówkami, 
a raczej wielotonowymi „pocią 
gami drogowymi” zamierza się 
lakże „przerzucać” na dużych 


odległościach towary, które 
muszą szybko trafić do 
odbiorcy 
Kontenery 
— latwiej, 


ale drożej 


30 ton towarów ułożonych 
w kontenerze - to jest specjal- 


nej stalowej „skrzyni” transpor- 
towanej ptzez samochód lub 
ustawionej na wagonie — jeden 
człowiek może przeładować 
w ciągu 3 minut. Gdy nie ma 
kontenera ta sama czynność ki|- 
kuosobowej brygadzie zabiera 
niemal cały dzień pracy. Korzyś- 
ci bezsporne. Zresztą kontene- 
ry nie są wcale „ostatnim krzy- 
kiem mody” w transporcie. 
O potrzebie szerokiego ich za- 
stosowania nie od dzisiaj wia- 
domo w naszym kraju. Rzecz 
cała znów rozbija się o koszty. 
W obecnym dziesięcioleciu wy- 
daliśmy na ten cel ok. 24 mld 
złotych — sumę liczącą się w bu- 
dżecie państwa. | za te pienią- 
dze będziemy mogli wozić 
w kontenerach ponad 5 mln ton 
towarów — czyli 1/60 tego, co 
w ogóle można by przewozić 
w ten sposób. Gdybyśmy chcieli 
transportować w kontenerach 
40 mln ton towarów to koniecz- 
ny byłby wydatek rzędu 90 mid 
złotych. Ale pieniądze to jesz- 
cze nie wszystko. Ponadto ko- 


nieczne jest zbudowanie spe 

cjalnych stacji przeznaczonych 
tylko do przeladunku kontene 

rów, które trzeba wyposażyć 
w zestawy różnorodnych ma 
szyn do załadunku i rozladunku 
kontenerów. A fabryk wytwa 
rzających takie urządzenia 
praktycznie w Polsce nie ma 
Trzeba więc zbudować calą no 
wą galąż przemyslu, Jest to za 
danie szczególnie pilne, bo 
wiem obecna produkcja sprzę 
tu zmechanizowanego do ob. 
slugi stacji kolejowych I punk 

tów rozladunku samochodów 
dostarcza trochę więcej niż po 
lowę potrzebnych urządzeń 
Braki więc są bardzo duże 


Coś dla każdego 
Z nas... 


„bo i o nas, o zwyklych pasa 
żerach, pomyśleli uczestnicy 
prac nad modelem 
transportowego. | już ze wstęp 
nych ustaleń wielce obiecujące 
wynikają perspektywy. Posta 
wiono przede wszystkim na 
szybkość. W roku 1980 na tra 
sach kolejowych łączących sto- 
licę z Katowicami, Gdańskiem 
i Poznaniem zaczną kursować 
pociągi ekspresowe - tzw. inter- 
city. Rozwijać one będą pręd 
kość 110-120 km/godz. i na całej 
trasie nie będą się ani razu za- 
trzymywać. Podróż do Katowic 
trwać będzie 160 min., do Po- 
znania 170, do Gdańska 180 mi- 
nut. Projekty te nabierają coraz 
bardziej realnych kształtów 
planuje się np., że za półtora 
roku hale fabryczne opuści 
pierwszy zestaw wagonów i ele- 
ktrowóz dla pociągu „interci- 
ty”. Ustalono też, że na trasach, 
gdzie podróż „intercity” trwała- 
by dłużej o godzinę od lotu sa 
molotem (łącznie z dojazdami 
na lotnisko) przewóz pasaże 
rów przejmie lotnictwo. Dla pa- 
sażerów, którym się nie spieszy 
przewidziano cały system połą- 
czeń nocnymi pociągami sypial- 
nymi, jadącymi na tyle szybko 
żeby w ciągu nocy pokonać tra- 
sę np. Kraków-Gdańsk. Dojazdy 
na krótszych odległościach 
przejęte zostaną przez komuni- 
kację autobusową lub pociągi 
pospieszne. Z naszych linii ko- 
lejowych znikną więc wlokące 
się od stacji do stacji i blokujące 
tory pociągi osobowe. 

Przedstawione tu założenia 
usprawnienia przewozu pasa- 
żerów są jedynie konturami ca- 
łego projektu. Na rozstrzygnię- 
cie czeka jeszcze wiele szczego 
łów. Rozwiązanie tych proble- 
mów i tysięcy innych kwestii 
związanych z transportem 
sprawi, że zarówno towary jak 
i pasażerowie będą mogli jeż- 
dzić po kraju szybko, wygodnie 
i bezpiecznie. 


systemu 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. archiwum 


Każdego dnia agencje prasowe dostarcza- 
ją nowych informacji o walkach w zairskiej 
prowincji Szaba. Każdego dnia, giną w sa- 
mym sercu Czarnego Lądu ludzie. I nie tylko 
partyzanci Frontu Wyzwolenia Narodowego 
Konga czy żolnierze Prezydenta Mobutu, ale 
przede wszystkim ludność cywilna. Ostatnio 
prasa algierska zamieściła obszerne relacje 
o masowych nalotach lotnictwa zairskiego 
na ludność cywilną w prowincji Szaba. Opie- 
rając się m.in. na relacjach misjonarzy kato- 
lickich, którzy opuścili tereny bombardowa- 
ne, gazety algierskie donoszą, że naloty spo- 


wodowały liczne ofiary. Zginęło wiele kobiet 
i dzieci. Ksiądź — misjonarz Jorge Raymond, 
który przebywał na terenie obecnych walkod 
roku 1956, przed kilku dniami zdołał prze- 
dostać się do Angoli. W Luandzie spotkał się 
z dziennikarzami, którym powiedział m.in.: 
„„Pozostawiliśmy tam cały nasz dobytek wie- 
dząc, że wszystkie nasze kościoły, domy, 
szpitale i szkoły zostaną ograbione i znisz- 
czone”. Wyraził też gorące podziękowanie 
władzom Angoli i Zambii za gościnę i pomoc 
udzielaną tysiącom uciekinierów z południa 
Zairu. 


Misja specjalna 
w prowincji Szaba 


Ostatnio rządowe siły lotnicze bardzo się 
wzmocniły, otóż przybyli już do Zairu 
w „„misji specjalnej” lotnicy i mechanicy 
egipscy. Taką właśnie decyzję podjął prezy- 
dent Egiptu Anwar Sadat. Jakie są oficjalne 
motywy tej decyzji? Zdaniem egipskiego 
przywódcy ma to być — cytuję dosłownie za 
korespondentem PAP słowa Sadata — „,prze- 
ciwstawienie się szerokiej interwencji 
ZSRR” oraz „obawa o bezpieczeństwo Źró- 
deł Nilu”. Przyjrzyjmy się bliżej tym argu- 
mentom. Nawet amerykański departament 
stanu musiał przynać, że fakt taki nie ma 


miejsca. Że żadna „„interwencją ZSRR” nie 
istnieje. Źródła Nilu — zaledwie ich część 
znajduje się w Zairze, a poza tym cóż mogli- 
by zrobić partyzanci, gdyby nawet zwycięży- 
li? Zagrodzić je? Śmieszne. Ale dla egipskie- 
go fellaha — chłopa, Nil to woda, a woda to 
życie i w ogóle Nil jest rzeką świętą. Tak 
więc prezydent Sadat przy pomocy zwyczaj- 
nej demagogii, usiłuje trafić do wyobraźni 
przeciętnego Egipcjanina. 

A jak jest naprawdę? Prezydent Egiptu już 
od dawna steruje polityką kraju w kierunku 
zacieśniania — nazwijmy to — przyjaźni ze St. 
Zjednoczonymi, Przewodniczący Rady Do- 
wództwa Rewolucji Libii płk Kadafi w prze- 
mówieniu wygłoszonym przed kilku dniami 
zarzucił przywódcy egipskiemu, że prowadzi 
politykę niezgodną z interesami Arabów, że 
pozostaje pod wpływem politycznym admi- 
nistracji amerykańskiej. Polityka Egiptu — 
oświadczył Kadafi — i innych państw arab- 
skich doprowadziła do krytycznego stanu 
sytuację Palestyńczyków, którzy po 30 latach 


walki o swe państwo, nie mają gdzie się 
podziać. Nie jest to jedyny na kontynencie 
afrykańskim głos potępiający obecną polity- 
kę Sadata. I tak np. m.in. w Etiopii w czasie 
wiecu pierwszomajowego atakowano w prze- 
mówieniach reakcyjne kraje arabskie, wy- 
mieniając wśród nich Egipt. 

Ostatnio doszło do pewnej wielce charak- 
terystycznej rewizyty. Po wizycie prezydenta 
Sadata w USA, do portu w Aleksandrii przy- 
był z kilkudniową wizytą amerykański lotni- 
skowiec „JOHN KENNEDY”. Korespon- 
dent PAP donosi z Kairu, że w komunikacie 
prasowym ambasady USA stwierdzono, iż 
jest to wizyta w ramach przyjaznych stosun- 
ków między Egiptem i St. Zjednoczonymi 
oraz stałych kontaktów między marynarkami 
wojennymi obydwu krajów. Amerykanie nie 
wysłali do Zairu specjalistów wojskowych, 
a tylko sprzęt m.in. części zamienne do 
samolotów... 


JERZY ZYGFRYD 


bieta była jedną ztych nielicz- 

nych dziewczyn, które stawiają 
naukę i pracę ponad rozrywki. Je- 
szcze w podstawówce dała się po- 
znać jako dziewczyna aktywna 
społecznie, solidna i pracowita. Jej 
praca w połączeniu ze zdolnościa- 
mi dawała doskonałe wyniki. Suk- 
cesy na olimpiadach, wspaniałe 
wyniki w nauce. Może nie lubiła 
sportu, ale za to w innych dziedzi- 
nach była nie do pokonania. Przy- 
najmniej w swoim środowisku. 
| chyba dlatego wzbudzała za- 
zdrość rówieśników. 

Koleżanki w jej obecności miłe, 
za plecami wygadywały niesłycha- 
ne rzeczy. Chociaż wiedziały, że 
gdyby przyłożyły się do pracy ich. 
wyniki nie byłyby gorsze. Ale gdzie 
tam! Mówiły: Elka kujon! One są 
inne: towarzyskie, kulturalne. 
Przecież nie samą nauką człowiek 
żyje. No nie? 

Doszło do tego, że Elżbieta nie 
miała koleżanek. Marzyła o tym, by 
skończyć podstawówkę i pójść do 
nowej szkoły. Myślała, że tam spot- 


ka się z przyjaznym przyjęciem. 
W liceum, w klasie złożonej w wię- 
kszości z dziewczyn, Elżbieta była 
znowu najlepsza. Często na prze- 
rwach rozmawiała z profesorami, 
często podnosiła rękę na lekcjach. 
A to było niemile widziane przez 
koleżanki o „nowoczesnych” po- 
glądach. Plotkowały o niej przy 


ra 


każdej sposobności. „Zacofana, 
nie widziała jeszcze dyskoteki, mol 
książkowy”. 


I tak minął rok, potem drugi. 
W trzeciej klasie Elżbieta zaczęła 
przychodzić do szkoły „w kratkę”. 
Jej oceny były słabsze, Koleżanki 
nieco dziwiły się, ale z uśmiechem 


mówiły o toj zmianio, Po foriach 
zimowych Elżbiota nio przyszła już 
do szkoły. Nia było [oj tydzień, 
dwa, miosiąc. Okazało sią, żo Jost 
bardzo chora, loży w szpitalu, Ró 
wiośniczki poczuły sią nieswojo 
Złożyły sią na kwiaty I pojochały do 
szpitala. 

Elżbiota była wzruszona. Ucało: 
wała kolojno dziawczyny I... rozpła 
kała nią, 

Do szkoły wróciła dopioro 
w końcu maja. Trudno joj było od- 
robić zaległości, Jej ocony była na 
równi z innymi: Wtody zmianił sią 
równioż stosunok kolożanok do 
niaj. Rozmawiały cząsto, odprowa- 
dzały sią, odwiadzały. 

Elżbiota znalazła przyjaciółki, 
Nareszcie! Tylko, czy musiało to 
nastąpić w takich okolicznościach? 


KAZIMIERZ RADWAN 
Słupia Jędrzejowska 
Członek Ligi Reporterów nr 17 


MZCHOONIE 


dla 
malucha 


FA reguły stacje obsługi nie cie- 
szą się wśród kierowców najle- 
pszą opinią. Są zawalone robotą, 
wyznaczają długie terminy oczeki- 
wania na naprawę, brakuje części 
zamiennych, a i z fachowością ob- 
sługi też różnie bywa. Są nawet 
i tacy, którzy twierdzą, że jeśli sa- 
mochodu nie rozkradną, a czasami 
nawet coś naprawią, to już bardzo 
dobrze. Tym większe było moje 
zdziwienie, gdy na parkingu w Ka- 


towicach usłyszałem taką 
rozmowę: 
— Mówię ci, stary, jedź do Żor! 


— Co za różnica, wszędzie tak 
samo... 

— Bzdura, jedź do Żor, a sam się 
przekonasz. 

— Taki kawał drogi? 

— Do takiej stacji warto nawet 
sto kilometrów zrobić. 

Nie wiem, czy właściciela czer- 
wonego „malucha” przekonała tak 
dobra opinia i czy pojechał do sta- 
cji obsługi w Żorach, do której po- 
dobno zajeżdżają fiaty z całego wo- 
jewództwa. Mnie natomiast roz- 
mowa ta zachęciła, aby na miejscu 
sprawdzić czy to prawda, i jakie są 
tego przyczyny. Ciekawe, dlaczego 
o tej stacji głośno w promieniu stu 
kilometrów, a do innej jedzie się ze 
strachem? 


Zory, trasa E-16, Stacja Obsługi 
POLMOZBYTU nr 14, specjalność: 


Polski Fiat 126 i 125. Na parkingu - 


sporo małych i dużych fiatów z Ka- 
towic, Sosnowca, Tarnowskich 
Gór, Wodzisławia i  lastrzębia. 
W holu recepcyjnym kilkunastu 
kierowców spokojnie popija kawę 
i czeka na swe samochody. Nikt 
nerwowo nie biega, nikt się nie 
denerwuje. Jedynie od czasu do 
czasu przez hol przechodzi kontro- 
lertechniczny, zbiera kglejne zlece- 
nie naprawy i znika za oszklonymi 
drzwiami z napisem: „Wstęp 
wzbroniony stanowiska obsługo- 
wo-naprawcze”. Zza drzwi dobie- 
ga przerywany warkot silnika. 


Za zgodą kierownika stacji 
wchodzę do obszernej i widnej ha- 
li. Na każdym stanowisku samo- 
chód, niektóre jak gdyby zawieszo- 
ne w powietrzu na specjalnych 
podnośnikach. Przy samochodach 
mechanicy...? Chyba jednak są to 
uczniowie —zbyt młodo wyglądają. 
Szukam mistrza. Rozglądam się 
wokoło, jednak nigdzie nie do- 
strzegam tak charakterystycznej 
w prywatnych warsztatach sylwet- 
ki szefa. Czyżby wyszedł z hali? 

Po chwili podchodzi do mnie 
młody człowiek. Ma nie więcej niż 


25, no może 27 lat. W służbowym 
fartuchu wizytówka: „Mistrz zmia- 
ny — Leon Garcorz”. 


— A co? Nie wyglądam na mis- 
trza? Nie pan jeden się dziwi. Pra- 
wie codziennie ktoś ma takie wąt- 
pliwości. Gdy się ma tak młodą 
załogę, można być młodym mis- 


trzem. Nie, to nie uczniowie, mam 
ich dzisiaj tylko dwóch — o, tam na 
diagnostyce — reszta to jużmecha- 
nicy po szkole. 

Andrzej i Grzegorz są uczniami II 
klasy Zasadniczej Szkoły Dokształ- 
cającej w Jastrzębiu. W ubiegłym 
roku mieli praktykę gdzie indziej, 
ale sami zrezygnowali i przenieśli 
się do Polmozbytu. — Dlaczego? To 
proste — mówi Andrzej. — Przede 
wszystkim nowoczesne wyposaże- 
nie stacji, potem — fachowy opie- 
kun i od razu prawdziwa robota, 
a nie jakieś tam przyglądanie się. 
Na przykład teraz ustawiamy geo- 
metrię kół. | to czym! Najnowszym 
urządzeniem „HPA-TEST”. Spro- 
wadzone jest z zagranicy za kilka 
tysięcy dolarów. 


Mówi kierownik Stacji Obsługi 
nr 14 Eryk Olejek: „Jestchyba kilka 
powodów, że nie mówią o nas źle. 
Przede wszystkim to, że u nas je- 
den mechanik naprawia jeden sa- 
mochód od początku do końca, 
chociaż pracujemy na trzy zmiany. 
Nie ma przekazywania wozów i to 
jest bardzo ważne. Rygorystycznie 


przestrzegamy też, aby klienci nie 
kręcili się po hali. Wie pan jak to 
jest: każdy jest mechanikiem i każ- 
dy zna najlepsze sposoby napra- 
wy. A naprawiać trzeba tak, jak 
mówi instrukcja. Dzięki temu też 
nie słyszałem jeszcze, aby coś 
u nas zginęło. No i oczywiście, 


młodzi ludzie. Ponad 80 proc. nie 
ma jeszcze 25 lat. To już dobrzy 
fachowcy po: zasadniczych szko- 
łach i po technikach. Są bardzo 
przejęci swoją pracą. Dzięki nim 
przez stację przechodzi 20-40 sa- 
mochodów na zmianę. Szybciej już 
nie można, bo dokładność i solid- 
ność to sprawa najważniejsza”. 

Po wyjściu od kierownika robię 
wśród klientów błyskawiczną son- 
dę. Jak jest: bardzo dobrze, do- 
brze, tak sobie, a może źle? Sześciu 
kierowców dało ocenę bardzo do- 
brą, dwóch — dobrą, i tylko jeden 
miał drobne pretensje. „Obsługa 
dobra — mówił — tylko szczotek do 
prądnicy nie ma. Poza tym na na- 
prawy bieżące trzeba za długo cze- 
kać. Gdy pogotowie techniczne 
ściągnie wóz lub jest przegląd 
gwarancyjny, to robią od ręki, ale 
z bieżącymi już im tak szybko nie 
idzie." 

To prawda. Tyle tylko, że nie jest 
to wina stacji w Żorach, a innych. 
Tych, których jeszcze nie ma. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


Człowiek i świat techniki 


zza 


Naukowe 
| uprawianie 
prawdy 


Zamieszczony poniżej artykuł wybitnego fizyka 
prof. Grzegorza Białkowskiego dotyczy roli i znacze- 


|, 


nia nauki we współc zesnym świecie. W świecie, który 


obarczając w dużej mierze odpowiedzialnością właś- 


nie naukę za dalszy jej pomyślny rozwój - równocześ- 


nie coraz mniej rozumie jej intencje czy zawile nieraz 
y 


drogi, a nawet poddaje coraz częśc iej w wątpliwość jej 


ustalenia. Prezentujemy ten tekst 


choć nie należy on 


do łatwych i wymaga poświęcenia mu nieco więcej 


uwagi — również dlatego, że przedstawione w nim 
B 


opinie określają stanowisko, jakie względem nauki 


zajmują sami naukowcy. 


Prof. dr hab. GRZEGORZ BIAŁKOWSKI dyr. Instytutu Fizyki Teore- 
tycznej Uniwersytetu Warszawskiego, kier, Zakładu Fizyki Teoretycz- 
nej Wysokich Energii, przewodniczący Zespołu Dydaktyczno-Wy- 


chowawczego Fizyki i Astronomii przy Ministerstwie Nauki, Szkolnic- 
twa Wyższego i Techniki. Autor podręczników uniwersyteckich oraz 


kilkudziesięciu prac naukowych 


zisiejszy rozwój cywilizacji 
budzi w każdym myślącym 
człowieku uzasadnione obawy. 
Często wypowiada się dramaty- 
czne opinie, że rozwój ten ma 
charakter nowotworowy, co 
z czasem musi doprowadzić do 
całkowitej zagłady świata, 
w którym obecnie żyjemy. Nie 
ulega wątpliwości, że środki 
masowego przekazu w pogoni 
za sensacją wyolbrzymiają pew- 
ne niebezpieczeństwa, a w każ- 
dym razie dokonują nieuspra- 
wiedliwionej _ ekstrapolacji*) 
z jednych warunków społecz- 
nych, geograficznych i kultural- 
nych na inne. Nie jest jednak 
wcale oczywiste, że te niebez- 
pieczeństwa, na które natknęły 
się kraje obecnie najbardziej za- 
awansowane gospodarczo, mu- 
szą się w tym samym stopniu 
i z tą samą nieuchronnością 
przytrafić wszystkim innym kra- 
jom. To dopiero nadałoby kry- 
zysowi wymiar prawdziwie glo- 
balny. Nie należy rozumieć spo- 
łeczeństwa jako pewnego me- 
chanizmu, wobec czego w nau- 
kowe prawa rozwoju społecz- 
nego trzeba wpleść twórczą ro- 
lę świadomości ludzkiej. 
Słowem, które najlepiej chy- 
ba oddaje charakter kryzysu, 
jest dezintegracja**). Zjawisko 
to przejawia się na każdym po- 
ziomie. Pogłębia się bowiem - 
wskutek rosnącej złożoności 
procesów technologicznych — 
rozdział człowieka i jego pracy, 
jej celu, jej produktu i jej całoś- 
ciowego widzenia. Słabną więzi 
w małych grupach społecz- 
nych: rodzinnych, sąsiedzkich 
i zawodowych. Procesom tym 
sprzyja narastające tempo 
zmian technologicznych itowa- 
rzyszących im przemian oby- 
czajowych, które dezaktualizują 
nabyte doświadczenia i powo- 
dują powstanie szczelin mię- 
dzypokoleniowych. Szczegól- 
nie dotknięta procesem dezin- 
tegracji jest sfera świadomości 
społecznej. Kult „fachowości” 
i „eksperta”, przeświadczenie, 
że jest rzeczą pożądaną wąska 
specjalizacja zawodowa, postęp 
i różnicowanie się nauki, które- 
mu towarzyszy powstawanie 
niezrozumiałych dla nie specja- 
listy języków, oderwanie się 
ambitnej twórczości artystycz- 
nej od masowego przeżycia, 
a wreszcie stopniowy zanik wy- 
soko zintegrowanych form my- 
ślenia i odczuwania, jak religia 
iinne systemy moralno-ideowe, 


to tylko niektóre symptomy 
groźnego kataklizmu. Towarzy- 
szy temu również dezintegracja 
świadomości indywidualnej; 
coraz rzadziej spotyka się ludzi, 
którzy przynajmniej starają się 
zrozumieć i odczuwać świat 
w sposób uporządkowany i jed- 
nolity. Świat ma tendencję - 
w świadomości — do rozpadania 
się na nauki, których wspólnota 
intelektualna nie jest dostrze- 
galna. 


Jest ogromnie charakterysty- 
czne, że owej dezintegracji to- 
warzyszy i sprzyja proces po- 
zornie przeciwstawny, a miano- 
wicie zanik zróżnicowania życia 
społecznego, ekonomicznego 
i indywidualnego. Swoiste za- 
gubienie człowieka w świecie 
nie dodaje mu odwagi w poszu- 
kiwaniu własnej osobowości. 
Człowiek ogląda się na swoich 
sąsiadów z ulicy, z zakładu pra- 
cy; możliwość i konieczność zi- 
członka pewnego społeczeń- 
stwadodaje muotuchy,a jedno- 
twa dodaje mu otuchy, a jedno- 
cześnie, w paradoksalny sposób 
go zniechęca. Ideowe, choć 
często naiwne protesty, głów- 
nie wśród młodzieży, wkrótce 
rozpływają się w nowych mo- 
dach ubraniowych, rzadziej 
obyczajowych 


Oczywiście, zasadniczą przy- 
czyną tego stanu rzeczy jest mo- 
del masowej produkcji icentral- 
nego zarządzania, szukający dla 
siebie i producenta, i odbiorcy 
(konsumenta) dostatecznie po- 
słusznego, a więc także nie 
znajdującego w niczym oparcia 
W niczym i w nikim 


Model masowej produkcji 
jest z pewnością uwarunkowa- 
ny postępem techniki, choć nie 
jest on postępem tym usprawie- 
dliwiony. Z kolei postęp techni- 
czny, w wielkim stopniu uzależ- 
niony jest od rozwoju nauki. 
Można by stąd wyciągnąć dwa 
wnioski: że, po pierwsze, osta- 
teczna odpowiedzialność za ist- 
niejący stan rzeczy spada na na- 
ukę, a po drugie, że nauka, 
szczególnie zaś nauki ścisłe, 
pełnią w dzisiejszej cywilizacji 
podstawową rolę kulturotwór- 
czą. Oba te wnioski wydają mi 
się jednak całkowicie nieuza- 
sadnione. 

Wprawdzie roz- 
wój współczesnej 
techniki jest uwa- 
runkowany po- 
stępem nauki, 


a obecny trend 
cywilizacji _ po- 
dobnie zakłada 
dalszy rozwój 
środków techni- 
cznych, jednakże w obu wypad- 
kach nie można mówić o ści- 
słym związku przyczynowym, 
a tylko o stworzeniu odpowied- 
nich warunków powstania wy- 
żej wymienionych zjawisk. Po 
drugie zaś, mimo „naukowoś- 
ci” wszelkich decyzji, popar- 
tych opinią eksperta, społecze- 
ństwo ma tylko bardzo niewie|- 
ki wgląd w istotę badań nauko-* 
wych, które motywują tę opi- 
nię; w istocie rzeczy eksperci są 
trochę wieszczkami współczes- 
ności, obcującymi z nowym bó- 
stwem w sposób trudny do 
przeniknięcia. Nauka jako sys- 
tem nie tylko pewnych faktów 
(w korzystnym wypadku - praw 
i zasad), ale także pewnych me- 
tod badawczych, pewnych po- 
staw umysłowych, a wreszcie 
źródło swoistego piękna 
w świadomości społecznej nie 
funkcjonuje. Szczególnie za- 
niedbana jest właśnie całościu- 
jąca, integracyjna rola nauki, 
która mogłaby . dopomóc 
w stworzeniu podstaw dla walki 
z rozpadem świadomości spo- 
łecznej. | istotnie, korzystając 
z przyjemnością z osiągnięć cy- 
wilizacji technicznej, z samo- 
chodu, telewizora, transmisji 
międzykontynentalnych, prądu 
z elektrowni atomowych, żeby 
ograniczyć się tylko do techniki 
„fizykalnej” (a jest przecież je- 
szcze i agrobiologia, i fatmako- 
logia, i chemia nowych two- 
rzyw), jednocześnie odrzuca się 
wlaśnie to, co w nauce jest naj- 
cenniejsze, zwracając się ku po- 
glądom irracjonalnym i mistycz- 
nym, parapsychologicznym, as- 
trologicznym i ogólnie pseudo- 
naukowym. 

Jęst to po prostu zdrada soju- 
sznika. Nauka bowiem zawsze 
służyła człowiekowi: przedłu- 
żała mu życie, chroniła go przed 
chorobami i głodem, pozwalała 
mu opanowywać lądy, morza 
i powietrze, a w końcu także 
przestrzeń międzyplanetarną. 
I dziś bez pomocy tego właśnie 
wiernego sprzymierzeńca nie 
jest możliwe uniknięcie po- 
wszechnego kataklizmu, 

Być może jednak znacznie 
ważniejsze od wszystkich kon- 
sekwencji praktycznych rozwo- 
ju nauk ścisłych są inne wartoś- 
ci, pozornie tylko powierzch- 
niowo związane z nauką, 
a w rzeczywistości należące do 
jej cech najbardziej podstawo- 
wych. Jakie bowiem potrzeby 
zaspokaja nauka? Czy napraw- 
dę da się jej znaczenie sprowa- 
dzić do tańszych telewizorów, 
a choćby i podróży na Księżyc? 
Czy nauka nie jest jedyną typo- 
wo ludzką postawą w obliczu 
nieznanego? Bo agresja i ucie- 
czka to postawy zwierzęce. 
W swoim bezkompromisowym 
dążeniu do prawdy jest nauka 
nie tylko składnikiem struktury 
intelektualnej człowieka, ale 
także istotnym elementem jego 
postawy moralnej. W swoim 
skupieniu nad materią nauka 
jest nie tylko poszukiwaniem 
praw i zasad, ale także dostrze- 
ganiem i ujawnianiem piękna 
natury, zarówno tego, które 
działa wprost na zmysły, jakite- 
go, które zawarte jestw krystali- 
cznej strukturze Wielkiego Ła- 
du, ktorym jest nasz świat. Toteż 
uprawnienie nauki, przyswoje- 
nie sobie jej metod badaw- 
czych, zrozumienie natury jej 
peR ma znaczenie daleko wy- 


raczające poza jakąkolwiek te- 


chnikę; jest to kształtowanie 
czlowieka jako jednostki twór- 
czej i świadomej. 

Nauka niesie pewne treści fi- 
lozoficzne. Nie jest ona jednak 
despotyczna. Uczy nas ona 
wprawdzie, że cały świat jest 
pewną jednością, uksztaltowa- 
ną z tej samej materii i poddaną 
tym samym prawom, że, i co 
więcej, także kosmos istot ży- 
wych stanowi taką jedność, Mó- 
wi, że o ile nam wiadomo, ilość 
materii i jej ruch nie ulegają 
samorzutnym zmianom w cza- 
sie. Podpowiada, że wszech- 
świat, który widzimy za oknami, 
jest wynikiem długiej ewolucji, 
przebiegającej wiele szczebli, 
ewolucji, która zapewne będzie 
nadal się rozwijać. Przyzwyczaja 
nas do myśli, że wszystkie nie- 
zrozumiale początkowo zjawi- 
ska, które skłonni byliśmy przy- 
pisywać doraźnym interwen- 
cjom sił nadprzyrodzonych, 
znajdują swoje rzeczowe wyjaś- 
nienie, Zarazem jednak nauka 
świadoma jest tego, co ją różni 
od wierzeń religijnych; to mia- 
nowicie, że w zasadzie każdy jej 
sąd może być odwołany i zastą- 
piony innym, zazwyczaj zawie- 
rającym go jako pewien pod- 
przypadek. Nic więc nie uczy 
tak dobrze tolerancji jak nauka; 
ma ona argumenty inne niż 
miecz i stos. 

Nietrudno dostrzec wartości 
humanistyczne nauki, wartości, 
które mogłyby dopomócw inte- 
gracji kruszącej się świadomoś- 
ci ludzkiej. Po pierwsze, przez 
zrozumienie. Lęk bowiem 
przed Nieznanym, przed przy- 
szłością, która kryje w sobie to 
Nieznane, to czynnik wynisz- 
czający psychikę. A także lęk 
przed osamotnieniem, przed 
zerwaniem więzi z resztą świata, 
z resztą istot żywych, z resztą 
ludzkości. Po drugie, przez 
wszechstronny rozwój osobo- 
wości: intelektualny, moralny, 
estetyczny, oparty nazrozumie- 
niu własnej niedoskonałości 
i na pragnieniu zrozumienia 
tych prawd cząstkowych, które 
każdy z nas sobie wypracowuje. 
Na tym tle dopiero jest możliwe 
właściwe przeżycie własnej 
godności; godność tę odszuka- 
my w poczuciu służenia przez 
tworzenie. 

" Nędza nauki polega na tym 
właśnie, co stanowi o jej wartoś- | 
ci, a mianowicie na jej toleran- 
cji, jej nienarzucaniu się, jej wy- 
czekiwaniu na życzliwe umysły. 
Dlatego też pewno nauka jako 
podstawowy element świado- 
mości społecznej jest tylko 
piękną utopią. Jak trafić z nauką 
— a przecież także z innymi for- 
mami twórczego myślenia 
i działania — do każdego, jak 
powiedzieć mu, czym nauka” 
jest i co może ofiarować, jak 
sprawić, aby nauka przestała 
być w oczach szarego człowieka = 
działalnością kasty świeckich 
kapłanów, to temat do odręb- 
nych, dłuższych rozważań. Te- 
go nie można nakazać, ani siłą 
egzekwować. Nauka bowiem 
nie zna przymusu. 


GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


*) Tutaj: przeniesienia 

**) Rozumiem przez to stan 
rozbicia, rozproszenia, znisz- 
czenia pewnych więzi, które 
dotychczas istniały. 


Na przykładzie 


jednej szkoły... 


WALKA 
0 PRYMAT 


ico dalej? 


Slalom z piłką wcale nie należy do 
najłatwiejszych ćwiczeń 


” radzieckim filmie pt.: „„Cudze listy” nie 
(ma fascynującej akcji, barwnych kostiu- 


zkoła Podstawowa nr 15 im 

Tadousza Kościuszki w Kiol 
cach w zasadzia szkołą sportową 
nio jost. Prawda, żo wszystkie klasy 
„e skupiają  najzdolniojszych 
ruchowo uczniów, alo mają oni 
normalny wymiar godzin wl 
Wszolkio dodatkowo zającia wy 
chowania fizycznogo prowadzona 
sq w ramach SKS:u. Tak jak w każ 
doj innej togo typu szkola, Jadnak 
kiolocka  „piątnastka” potrafiła 
zdystansować wiolo sportowych 
„podstawówok”, bo w niaktórych 
dyscyplinach naloży do ścisłoj czo 
łówki krajowoj 


Piorwszy, liczący sią na ogólno 
polskioj naronia sukcos odniosła 
siodom lat tomu = łyżwiarze szybcy 
wywalczyli na Mistrzostwach Pol 
ski piątą lokatą. Wkrótco można 
było odnotować kolejno osiągnią 
cia; awanso do finałów central 
nych lekkoatlotycznego czwórboju 
„Świata Młodych”, zdobycie na 
nich tytułów mistrzów indywidual 
nych, z których jeden (dziewcząt 
wynik 327 pkt) jest do dziś rekor- 
dem Polski i trzecim rezultatem 
w historii zmagań międzynarodo- 
wych. Rok 1975 był szczęśliwy dla 
piłkarzy ręcznych — piąte miejsce 
w kraju, a 1976 dla biegaczy przeła 
jowych = druga lokata na MP. Ci 
ostatni, dziewczęta i chłopcy, 
awansowali również do tegorocz- 
nych finałów szczebla centralnego. 
„Kościuszkowcy” mogą pochwalić 
się jeszcze jednym wyczynem; 
w roku ubiegłym wywalczyli 
pierwsze miejsce w rywalizacji 
o tytuł „Najbardziej usportowionej 
szkoły Kielecczyzny.” Prawie... 
1000 pkt. przewagi nad następnym 
w klasyfikacji konkurentem ma 
swoją wymowę. Dla większego 
zobrazowania tej różnicy warto po- 
dać, że w myśl regulaminu prowa- 
dzonych przez WZ SZS statystyk, 
sędziowie przyznawali 50 pkt. za 
drużynowe zwycięstwo, tylko w za- 


EKRAN 


mów, w roli głównej — nikomu nie znana aktorka 
Swietłana Smirnowa i właściwie tylko nazwisko 
reżysera — Ilji Awerbacha przyciąga uwagę wi- 
dzów. A jednak młodziutka studentka Leningra- ź 
dzkiego Instytutu Teatralnego zdobyła za rolę 


Ziny nagrodę dwutygodnika 
Ekran”. 


„„Sowietskij 


„„Cudze listy” są filmem, który prawie wyłącz- 


nie opowiada o stosunkach pomiędzy młodą 


nauczycielką Wierą i jej szesnastoletnią ,,trud- 
ną” uczennicą Ziną. Ilja Awerbach po świetnym 


„„Monologu”, podobnie jak w tamtym filmie, itu 


wykazał umiejętność delikatnego, subtelnego 
pokazywania problemów najbardziej wstydli- 1 
wych, z szacunkiem i zrozumieniem dla swoich 
bohaterów, błądzących i szukających drogiwży- 

ciu, bez względu na to, czy są to postacie pozy- 

tywne, czy nie. Jego film zmusza nas do zastano- 

wienia się nad metodami wychowawczymi szko- 

ły i domu, ich nie zawsze dobrymi wynikami, jak 

to widać na przykładzie Zinki Biegunkowej. 


Awerbach nie obawiał się zestawienia dwóch 
czarno-białych postaci. Uczennica Zinka jest 
>zdecydowanie zła w przeciwieństwie do swej 
nauczycielki Wiery. Zina jest prymitywna, myśli 
schematami — Wiera subtelna i rozumiejąca 
wszystkich. Zina nie wyczuwa i nie toleruje 
półcieniów, życie i ludzi traktuje zbyt prosto. 
Rąbie prawdę prosto w oczy, bez względu na to, 
"czy sprawia komuś ból, czy ma rację. Zinka 
sądzi, że zna życie, że mz prawo osądzać i decy- 
dować za innych ze swojego punktu widzenia. 
Nie próbuje nawet dociekać przyczyn różnych 
zjawisk. Postępuje według prawideł wpajanych 
jej od dzieciństwa, rozumiejąc je sztywno, jed- 


noznacznie i zbyt dosłownie. Przestaje kochać 
nawet własną matkę, gdy ta znalazła się w więzie- 
niu i w jej mniemaniu okazała się niegodna jej 
miłości. Ukochany Wiery nie proponuje jej mał- 
żeństwa, więc Zinka w dobrej wierze chce uchro- 
nić nauczycielkę przed „,złą” miłością. Trudno 
nawet Zinę o to winić, ona po prostu nie rozu- 
mie, dlaczego nikt jej nie lubi, nikt nie docenia jej 
dobrych chęci. Sama zaś spragniona jest miłości 
i uznania. Niepodobna do nikogo, z każdym 
wchodzi w konflikt. Dlaczego jest taka? Przecież 
nie tylko jej przytrafiło się trudne dzieciństwo, 
nie tylko ona wychowywała się w ciężkich wa- 
runkach. Nie tłumaczą więc one, dlaczego Zina 
odpłaca za.opiekę nauczycielki, jedynej przyjaz- 
nej jej duszy, potwornym postępowaniem, nie- 
dyskrecją i niedelikatnością — przechwytuje jej 
listy od ukochanego i rozpowszechnia je wśród 
uczniów jako adresowane do siebie. Gdy wszyst- 


w sobie. 


listów!... 


" 


ko wychodzi na jaw — winy szuka w Wierze, a nie 


Jak zmienić takie Ziny, jak im pomóc? Film 
stawia te pytania, ale na nie nie odpowiada. 
Najbardziej dramatyczna scena filmu: młoda 
nauczycielka Wiera załamana mówi do swojej 
starej wychowawczyni: „Nie potrafię nawet wy- 
tłumaczyć im, dlaczego nie czyta się cudzych 
— Po prostu się nie czyta.” — pada 

odpowiedź, ale Wiera czuje, że to za mało. 

Kiedy oglądałam „Cudze listy”, przypominał 

mi się film Sergieja Gierasimowa pt.: „Trzecia 

córka”. Tamta bohaterka też chciała być pozy- 
- tywnz jak Zina, niby dziewczyna aktywna, pełna 

dobrych chęci..., ale w jakiś sposób ułomna, bo 
nie rozumiejąca innych. W filmie „,Proszę 

o głos” Gleba Panf' wa — Jelizawieta Uwarowa 

— kobieta dorosła rownież w przekonaniu, że wie 

lepicj. co dla ludzi jest dobre — staje się okrutna, 


Koszykarki SP-15 Kielce bardzo szybko awansowary do ścisłej czo 


łówki krajowej 


wodach wojewódzkich, i 9 pkt. za 
triumf indywidualny. 


Ale jak mogło być inaczej skoro 
„piętnastka” potrafi wystawiać 
w poszczególnych dyscyplinach, 
aż trzy zespoły, które zajmują... trzy 
pierwsze miejsca 

Spróbujmy odkryć tajemnice tak 
wartościowych rezultatów kielec- 
kiej szkoły. Mówi o nich jej dyrek- 
torka, pani Janina Sęk: 

— Nie ukrywamy, że naszym 
stałym dążeniem jest wciągnięcie 
do rywalizacji sportowej jak naj- 
więcej uczniów. Wprawdzie SKS 


Fot. M. Szymański 


liczy „tylko” 200 członków, ala 
w zawodach najniższego szczebla 
startują wszyscy uczniowie 
Wszystkim też dajemy możliwość 
zmierzenia się w ulubionej konku. 
rencji. Organizujemy turnieje i roz 
grywki między klasami, zastąpami 
itp., począwszy już od klas pierw 
szych. Wychodzimy z założenia, że 
zamiłowanie do zajęć fizycznych, 
rywalizację na boisku, trzeba wpa 
jać od najmłodszych lat. I to nam 
się udaje... 


DOKOŃCZENIE NA 


nie do zniesienia, W żadnym z tych filmów 


reżyser nie stawia kropki, nie usiłuje dyktować 


recept. -Ale już sam fakt, że wielu artystów 
radzieckich podejmuje tę problematykę świad- 
czy, jak ona jest aktualna, ważna we współczes- 
nym świecie, że nie dotyczy pojedynczych osób 
i prowokuje do dyskusji. 

Na razie film „,Cudze listy” wyświetlany jest 
w kinach studyjnych, ale wkrótce wejdzie na 
ekrany wszystkich kin. W czasie seansu, który 
oglądałam sala świeciła pustkami. Jakoś nie 
zauważono tego filmu — a szkoda! Sądzę, że 
zainteresować powinien wszystkich — młodzież 
i dorosłych. W pełni podpisuję się pod stwier- 
dzeniem radzieckiej krytyki, że był to najbardziej 
dojrzały artystycznie utwór minionego roku 
w radzieckim kinie. 


EWA BIELSKA 


UŚMIECH TEATRZYKU „ZUCH”' 


Harcerski Teatrzyk Lalkowy „Zuch” przy hufcu 
ZHP Szczecin-Śródmieście liczy sobie 40 osób, no 
i oczywiście lalki. W tym roku „Zuch” kończy już 
osiemnaście lat. W 1959 r. druh Badetko hm PL — 
założył ten zespół, który przez wszystkie lata działał 
z powodzeniem ibył chlubą szczecińskich harcerzy. 

Były czasy, kiedy teatrzyk miał aż trzy własne 
samochody transportowe i salę. Teraz jest nieco 
gorzej. Pomieszczenie w Komendzie Chorągwi, 
gdzie mogli organizować spektakle, będzie remon- 
towane, ale na szczęście, zostaje jeszcze Klub Se- 
niora przy ul. Pocztowej, który chętnie udziela im 
gościny w zamian za występy cieszące starszych 
i dzieci. „Zucha” lubią i znają i poza Szczecinem, 
toteż w czasie roku szkolnego dużo podróżują za- 
praszani przez szkoły z całej Polski, Latem jest 
najlepiej, bo „Zuch” ze swoimi kukiełkami wystę: 
puje pod „gościnnym niebem” na obozach harcer- 
skich 

Teraz wozi „Zucha” z całym dobytkiem wysłużo- 
ny „Żuk” — „Całe szczęście, że jest taki stary — 
mówią zawsze uśmiechnięci mali artyści — bo jeśli 
uda się nim dojechać do fabryki w Lublinie — jako 
jeden z najstarszych egzemplarzy, zostanie za dar- 
mo całkowicie wyremontowany.” 

Jak widać uśmiech „Zucha” nie opuszcza i ciągle 
przybywa artystów, którzy po własnoręcznym zro- 
bieniu kukiełki mają prawo nosić piękną chustę ze 
znakiem „„Zucha” — lalką-skoczkiem. (eb) 


Fotoreportaż 
Kajetana Adamowskiego 


Okazało się, że konkurs KIERU- 
NEK — BUDOWA bardzo się Wam 
spodobał. Z całej Polski otrzymaliś- 
my prawie 300 zgłoszeń drużyn 
i szczepów harcerskich. I rzecz bar- 
dzo charakterystyczna: w większoś- 
ci szkół do konkursu włączyły się 
także samorządy szkolne. 


Przejrzeliśmy bardzo dokładnie wszyst- 
kie meldunki. Wśród nich wybraliśmy 
dwadzieścia szkół, w których zadania kon- 
kursowe wykonano najlepiej, najwięcej 
osób brało udział w różnych imprezach 
związanych z popularyzacją zawodów bu- 
dowlanych, w których wymyślono i zreali- 
zowano wiele zadań poza konkursem. Po- 
jechali do tych szkół dziennikarze z naszej 
redakcji, aby na miejscu sprawdzić jak 
harcerze, samorząd szkolny, nauczyciele 
działali i co zrobili. 

Wśród dwudziestu szkół jury złożone 


BUDOWA 


z przedstawicieli redakcji „Świata Mło- 


dych” i Ministerstwa Budownictwa i Ma- 
teriałów Budowlanych wybrało 10 NAJ- 
LEPSZYCH. Oto lista laureatów konkursu 
KIERUNEK —BUDOWA: 

| miejsce — Szkoła Podstawowa nr 78, 
GDAŃSK-OLIWA, ul. Kołobrzeska 75 
(Szczep Harcerski im. mjr Sucharskiego) 

Il miejsce — Szkoła Podstawowa nr 5, 
BOGUSZÓW-GORCE (30 Drużyna Harcer- 
ska im. Janka Krasickiego) 


JASTRZĘBIA (5 Drużyna Harcerek i6 Dru- 
żyna Harcerzy) 

IV miejsce — Szkoła Podstawowa 
w STANOWICACH 

V miejsce — Szkoła Podstawowa nr 37, 
WAŁBRZYCH, ul. Dunikowskiego 31 (24 
Szczep Harcerski „Zawiszacy”'”) 

VI miejsce — Szkoła Podstawowa nr 2, 
KRAŚNIK, ul. Szymańskiego 8 (Drużyna 
Harcerska im. K.K. Baczyńskiego) 


kę ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU 


Jil miejsce — Szkoła Podstawowa nr 1, 


VII miejsce — Szkoła Podstawowa nr 
19, LEGNICA, ul. Świerczewskiego 121 
(Szczep Harcerski im. Synów Pułku) 

VIII miejsce — Szkoła Podstawowa nr 
11, INOWROCŁAW, ul. Sobieskiego 5/7 
(30 Drużyna Harcerska im. E. Plater) 

1X miejsce - Szkoła Podstawowa w RA- 
BIE NIŻNEJ (14 Drużyna Harcerska) 

X miejsce — Szkoła Podstawowa w SIE- 
DLĘCINIE (Szczep Harcerski im. Dzieci 
Warszawy). 


WSZYSTKIM LAUREATOM SERDECZNIE 
GRATULUJEMY! 


Dla całej dziesiątki Ministerstwo Bu- 
downictwa i Materiałów Budowlanych 
przeznaczyło na nagrody 100 tys. złotych. 
Wręczenie nagród odbędzie się w najbliż- 
szą sobotę, 14 maja w Słupsku, na wiel- 
kiej imprezie finałowej. Każdą szkołę re- 
prezentować będzie pięciu harcerzy, któ- 
rzy najbardziej przyczynili się do sukcesu 
Przewidziany jest wielki bal laureatów, 
wycieczka po wybrzeżu słupskim i... wiele 
niespodzianek. Spotkamy się więcza dwa 
dni w Słupsku! 

Do oceny konkursu jeszcze wrócimy na 
łamach „ŚM”. Chcemy bowiem najcieka- 
wsze inicjatywy przedstawić wszystkim 
naszym czytelnikom. Może będziecie mo- 
gli „ściągnąć” coś dla swojej drużyny 
i może zachęci to więcej drużyn i szcze- 
pów harcerskich do udziału w konkursie 
w przyszłym roku! (pas) 


Mam do Ciebie kilka pytań, 
Kropko. 1) Jak się powinno mo- 
wić: zjadłam trzy miski zupy czy 
zjadłam trzy zawartości misek zu- 
PY, a może jeszcze inaczej? 2) Na 
języku polskim pani podyktowała 
takie zdanie: ,,Wszyscy mówili 
o tym, co wydarzyło się na mieś- 
cie.” Uważam, że zamiast ,,na 
mieście” powinno być „„w mieś- 
cie”. 3) Skąd pochodzi wyraz en- 
cyklopedia? 4) Czy imiona: Gra- 
żyna i Sabina to imiona polskie? 
Jeżeli nie, to jakie? 

Grażyna z Mrągowa 


l) Nie, Grażynko, nigdy nie 
mów, że zjadłaś trzy zawartości 
misek zupy, choćbyś miała nie 
wiem jak wielki apetyt. Zbytnia 
dosłowność jest. niepotrzebna, 
użytkownicy języka, czyli Polacy, 
już dawno umówili się, że gdy mo- 
wa o szklance wody, łyżeczce cu- 
kru, talerzu barszczu, to chodzi 
o zawartość, a nie opakowanie. 
Zresztą nie tylko Polacy tak się 
umówili — jest to właściwość chyba 
wszystkich języków. 2) Ja w tym 
zdaniu błędu nie widzę. ,,Na 
mieście” — znaczy „,na ulicach 
miasta”, więc do zdania z dyktan- 
da pasuje jak ulał. To samo zdanie, 
ale z proponowanym przez Ciebie 
wyrażeniem „,w mieście”, też jest 
poprawne, ale powinno być wypó- 
wiedziane przez osobę z zewnątrz, 
mieszkającą poza obrębem miasta, 
np. na przedmieściu lub w pobli- 
skiej wiosce. 3) Encyklopedia — to 
wyraz pochodzenia greckiego (zna- 
czy: zakres wiedzy). 4) Są to imio- 
na pochodzenia obcego: Grażyna — 
litewskie, Sabina — rzymskie. 


Ja mam tylko jedno pytanko. 
Jest bardzo króciutkie, ale strasz- 
nie dla mnie ważne. Dlaczego wy- 
raz „„codziennie” pisze się razem, 
a ,,co dzień” oddzielnie? Pytałam 
nauczyciela, niestety, nie umiał 
mi odpowiedzieć. 

E.]. 


Przede wszystkim musimy sobie 
powiedzieć, że łączne lub rozdziel- 
ne pisanie połączeń wyrazowych 
opiera się na umowie i doprawdy 
trudno w tym wypadku o konsek- 
wencję. Można by się np. domagać 
odpowiedzi, dlaczego piszemy od- 
dzielnie „Wielki Piątek” a razem 
„„Wielkanoc”, oddzielnie „„trzy 
setki” a razem „,trzysta”, Po pros- 
tu w naszej świadomości bardzo 
często pewne grupy wyrazów Sca- 
lają się tworząc jeden wyraz. Takie 
scalenie nastąpiło w przypadku 
przymiotnika codzienny (i po- 
chodnego przysłówka codziennie) 
utworzonego od wyrażenia co 
dzień. Wyrażeń tego typu jestspo- 
To: co krok, co rok, co godzina, co 
chwila, co tydzień, co niedziela. 
Partykułę co zawsze w tym wypad- 
ku piszemy osobno, zgodnie zresz- 
tą z zasadą, że połączenia rzeczow- 
nika z wszystkimi częściami mowy 
piszemy oddzielnie (oczywiście 
1od tej zasady są wyjątki). Jestcałą 
masa wyrazów, które są dziećmi 
tak zwanych wyrażeń syntaktycz- 
nych, czyli sąsiadujących ze sobą, 
lubiących swoje towarzystwo, ale 
pisanych oddzielnie dwóch wyra- 
zów. Przedstawię Ci niektóre 
z nich: po południu — popołudnio- 
wy, mimo woli - mimowolnie, bez 
sensu — bezsensowny, od góry — 
odgórny, pod wodą — podwodny, 
bez miary — bezmierny, na rogu — 
narożny, pod nogi — podnóżek, za 
ścianą — zaścianek. 


Wasza mgr KROPKA 


naczkiem fabrycznym sa- 

mochodów AUDI są połą- 
czone ze sobą cztery kółka. Zna- 
czek tęn pochodzi jeszcze 
z okresu, kiedy firma AUDI 
wchodziła w skład potężnego 
niemieckiego koncernu samo- 
chodowego Auto-Union. Dzi- 
siaj zakłady te działają w ra- 
mach koncernu Volkswagena. 


Najnowszym ich produktom 
jest model samochodu ozna- 
czony marką AUDI-100. Samo- 
chód o takim oznaczeniu był juź 
wykonywany na początku lat 
70. Lecz ta najnowsza 100 nie 
jest zmodernizowaną wersją 
oznaczonego w ten sam spo- 
sób poprzednika 

AUDI-100 GL wyróżnia się 


dużym, utrzymanym w kon 
woncjonalnej stylistyce nad 
woziem. Nadwozia to nazywa 
my konwencjonalnym, gdyż 
posiada wyrażnia oddzialoną 
cząńć bagażnikową, w przeci 
wioństwia do powszachnia 
obocnio wytwarzanych nadwo 
zl ża stromo ściątym tyłam iba 
qażnikiam mieszczącym siq wa 
wnątrzu przedziału osobowo 
go. Jego cztarodrzwiowa nad 
wozia jast typu samonośnego 
z całym szorogiam uaztywniań 
tworzących w sumia układ, któ 
ry w przypadku czołowego zde 
rzania powoduja kontrolowana 
uszkodzenie przedniej cząści 
nadwozia. Ton układ pochła 
niania energii zderzenia czoło 
woego wyróżnia qią umieszczo 
nymi przed kołami przednimi 
dwiema rurowymi podłużnica 
mi o przekroju kwadratowym, 
wykonanymi z blachy o gru 
bości 1,5 mm, które po przekro 
czeniu prędkości zderzania 20 
km/godz. składają się jak har 
monijki 

Najciekawsze rozwiązania 
konstrukcyjne w tym samocho 
dzie stanowi silnik. Jest on 
pierwszą wyprodukowaną se 
ryjnie jednostką benzynową 
posiadającą pięć cylindrów 
Dotychczas benzynowe silniki 
spalinowe stosowane w samo 


chodach osobowych posiadały 
4, względnie 6 cylindrów. Cyli 
ndry w silniku tego AUDI usta 
wione są rzędowo, a wałkorbo 
wy jest na 4 łożyskach. Te pięć 
cylindrów tworzy w sumie po 
jemność 2144 cm sześc. i dajo 
moc 136 KM. Silnik ten umiesz 
czony jast z przodu przed 
przednią osią, a napęd z niego 
przenoszony jest za pośrednie 
twom automatycznej skrzyni 
blegów na koła przednie 

Samochód ton posiada nie 
zależne zawieszonia wszystkich 
cztorech kół. Wyposażony jast 
4 przodu w hamulca tarczowe, 
2 tyłu hamulce bąbnowe 

Jego dane wialkościowe są 
nastąpujące. długość 4680 
mm, szerokość 1770 mm, wy 
sokość 1390 mm, rozstaw osi 
2680 mm, ciężar 1110 kg. AUDI 
100 GL osiąga prądkość maksy 
malną 190 km/godz 

Wytwarzana jest również 
warsja tego samochodu z silni 
kiem 4 cylindrycznym, nosi ona 
oznaczenie 100 L, oraz z silni 
kiem 5 cylindrycznym o pojam 
ności 1984 cm sześc. i oznacza 
niem 100 LS 


ZENON DUTKIEWICZ 


= Autostop 


Drodzy Przyjacielel Wiem, że na 
Was można liczyć, myślę, że i teraz 
poradzicie mi. Strasznie bym chciała 
jechać w tym roku autostopem. Nie 
mam jednak książeczki, mam nato- 
miast zgodę rodziców. Wiem, że sa- 
memu można jechać, gdy się ma 17 lat 
skończone, ale ja nie jadę sama. 
Chciałabym wiedzieć, jak się załatwia 
książeczkę auto-stop i kto jest głów- 
nym organizatorem. 


Elka z Wałbrzycha (16 lat) 


OD REDAKCJI: Bezpośrednią organi- 
zacją autostopu zajmuje się PTTK. 
Uczestnikiem może być każdy, kto 
ukończył 17 lat, ma na koncie książe- 
czki PKO wkład oszczędnościowy nie 


Poe mówiąc, dzikich, nienaruszo- 

nych przez cywilizację bagien pozosta- 
ło już niewiele w naszym kraju. Większe 
połacie mokradeł zachowały się jeszcze tu 
i ówdzie na wschodzie i północy Polski, 
zwłaszcza w dolinach rzecznych. Są to 
wciąż prawdziwe ostoje ptaków wodno- 
błotnych, a przy okazji też wielu innych - 
choćby śpiewających i drapieżnych. Nawet 
niewielkie tereny bagienne, które można 
czasem spotkać i na peryferiach miast, 
posiadają dość bogatą ornitofaunę. Wio- 
senne ożywienie zaczyna się tu wcześnie, 
bo już w marcu i trwa mniej więcej do 
połowy maja, po czym głosy czajek, brodź- 
ców, bekasów z wolna zaczynają cichnąć, 
a w czerwcu niektóre gatunki błotne roz- 
stają się z terenem lęgowym i zaczynają 
powoli wędrować. 

Wiosną na mokradle szczególnie zwra- 
cają na siebie uwagę niektórzy przedstawi- 
ciele rzędu siewkowatych. Są to ptaki dość 
duże, hałaśliwe i ruchliwe, a mimo to — 
mało znane. Większą popularnością cieszy 


Kulik wielki 


mniejszy niż 200 zł (przy czym nie 
wolno wycofać z książeczki całego 
wkładu i do końca wędrówki powin- 
no pozostać co najmniej 50 zł). Książe- 
czka autostopu ważna jest jedynie 
z dowodem tożsamości (dowód oso- 
bisty, legitymacja) i książeczką PKO. 
Rozprowadzaniem i rejestracją 
książeczek zajmują się . Oddziały 
PTTK, Rady LZS, POSTiW. Cena ksią- 
żeczki autostopowej łącznie z kupo- 


się jedynie czajka. Znacznie mniej znany, 
a przecież dość pospolity jest szlamnik 
rycyk. Okazały, długonogi, jest widoczny 
z daleka, a jeszcze łatwiej można go usły- 
szeć. Głos ma donośny, ale niezbyt aksa- 
mitny — przypomina on trochę dźwięki 
towarzyszące... piłowaniu drewna. Najła- 
twiej obserwować rycyki pod koniec 
pierwszej dekady maja, kiedy lada dzień 
spodziewają się one piskląt w gniazdach 
i dzięki temu są wyjątkowo ożywione, 
wręcz zaczepne. To samo można powie- 
dzieć o brodźcu krwawodziobym, zamie- 
szkującym bagna urozmaicone suchymi 
wzniesieniami. Znacznie rzadziej można 
zobaczyć i usłyszeć kulika wielkiego, który 
wiosną przebywa tylko na rozległych ba- 
gnach. Inaczej ma się rzecz z bekasem 
kszykiem — ten jest pospolity nawet na 
niewielkich mokradłach tuż za rogatkami 
dużych miast. Gdy wejdzie się na bagno, 
niemal wszystkie wymienione tu ptaki 
wzlatują i z nieopisanym zgiełkiem <rążą 
nad obserwatorem. W ten sposób starają 
się odciągnąć go od gniazd. 

Z związku z osuszaniem terenów pod- 
mokłych kurczą się ostoje ptaków błot- 
nych. Nie znaczy to jednak, że odwodnio- 
ne i zagospodarowane bagno jest martwą 
ornitologicznie pustynią. Zauważono, że 
pewne gatunki gnieżdżą się tu nadal, a nie- 
które — choćby czajka — występują nawet 
nieco liczniej. Na, osuszonych terenach 
zaobserwowano niedawno lęgi kulika 
wielkiego —a dotąd wydawało się, że jestto 
gatunek niezłomnie bagienny. Może więc 
1ie jest aż tak źle i ptaki błotne mają jednak 
szansę przetrwania w przekształcanym 
przez człowieka krajobrazie? Na razie nie 
możemy być tego pewni, proces przeobra- 


nami na 1980 km, mapą samochodo- 
wą Polski, ubezpieczeniem PZU wy- 
nosi 60 zł. 

Członkowie ZHP, PTTK, którzy uko- 
ńczyli 16 rokżycia, mogą uczestniczyć 
w autostopie na podstawie zbioro- 
wych list wystawionych przez swoje 
organizacje, uczestnicząc w 3-6 0so- 
bowych grupach. Muszą też posiadać 
pisemne zezwolenie rodziców lub 
opiekunów z oświadczeniem, kto bę- 
dzie się nimi opiekował w czasie 
podróży. 


Małgorzata Jeziuk, ul. Mickiewi- 
cza 326, 74-400 Dębno Lubuskie, 
Państwowy Dom Dziecka; pragnie 


nawiązać korespondencję z tymi, 
którzy szukają przyjaciół i czują się 
osamotnieni. 


żania bagien w łąki i pastwiska następuje 
bowiem tak szybko, że szczupła kadra 
ornitologów zawodowych nie nadąża za 
śledzeniem wszystkich zachodzących tu 
zmian. I tu jest właśnie pole do popisu dla 
coraz liczniejszych amatorów. Mamy więc 
kolejne zadanie dla wszystkich ptakolu- 
bów: wybierzcie się na najbliższy Waszej 
miejscowości teren podmokły — obojętnie 
czy będzie to dzikie mokradło, czy pocięta 
rowami i zagospodarowana wilgotna łąka, 
i spróbujcie dokonać tu czegoś w rodzaju 
inwentaryzacji ornitologicznej. Trzeba za- 
pisać, jakie gatunki udało się zaobserwo- 
wać na tym obszarze oraz dołączyć do- 
kładny opis terenu. Czekamy więc na cie- 


Już tylko kilka 
tygodni! 

W naszej siódmej klasie na pierw- 
szy rzut oka panuje zgoda. Jest to 
jednak powierzchowne wrażenie, bo 
naprawdę życie klasy toczy się zupeł- 
nie inaczej. Wśród dziewcząt utworzy- 
ły się grupki, które prowadzą wojnę na 
słówka. Ja z moją przyjaciółką jesteś- 
my poza tymi grupkami, trzymamy się 
osobno. Niektórzy chłopcy, ale takich 
jest niewielu, są bardzo fajni, rozmow- 
ni. Większość jednak — nazywana 
przez nauczycieli: bandą — postępuje 
w stosunku do koleżanek i kolegów 
bardzo źle. Kopią, biją słabszych od 
siebie. Nie chcę, by tak było do sa- 
mych wakacji, może chociaż te ostat- 
nie tygodnie miną przyjemniej. 

Kajka z Lublina 


WIOSNA NA MOGZARAGI 


kawe materiały — autentyczne i cenne dla 
naukowych porównań 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Nowi członkowie klubu: Janusz Głosek, 
Ludowa 30d/9, 18-200 Wysokie Maz., Edyta 
Hankowska, Chopina 22 m 18, 87-800 
Włocławek, Wiesiek Kwiatkowski, Łow- 
czówek 131, 33-171 Pleśnia, woj. tarnow- 
skie, Beata Morawska, Os. Tysiąclecia 10/ 
6, 31-604 Kraków, Marek Orzeł, Zmiąca 13, 
34-602 Laskowa, woj. nowosądeckie, An- 
drzej Stefański, Plac Wolności 34, 05-732 
Wiskitki, Marysia Wendzińska, Strzelecka 
11, 39-340 Białośliwie, woj. pilskie. 
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W takich miejscach roi się: wiosną od ptaków błotnych 


WALKA 
0 PRYMAT 
i co dalej? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Nic dodać, nic ująć z przytoczonej wy. 
powiedzi. Okazuje się też, że do osiągania 
dobrych rezultatów nie potrzeba powoły- 
wać całych sztabów trenerów-specjalis- 
tów. Właściwie kierowani Młodzieżowi 
Organizatorzy Sportu, wspomagani fa- 
chową radą dorosłych, też załatwiają wie- 
le. Oczywiście nad całością musi czuwać 
nauczyciel wf. 

Rolę koordynatora poczynań sportow- 
ców SP-15 pełni pan Zbigniew Stocki. 
Mówią o nim, że jak coś... postanowi — 
dopnie celu..Ostatnio stworzył sekcję mi- 
nikoszykówki. Przez długie zimowe wie- 
czory w sali gimnastycznej aż huczało od 
kozłowania piłki, Ale już na pierwszym, 
ogólnopolskim sprawdzianie, jaki odbył 
się w Warszawie, jego zespoły wprost 
zdeklasowały rywali. Oto kilka rezultatów 
z tej imprezy: Kielce — Koszalin 70:8, Kiel- 
ce — Pruszków 56:18, Kielce — Zielona 
Góra 108:8... 

Oglądaliśmy treningi koszykarek. Na- 
wet uczennice klas IV-V większość swych 
rzutów iskomplikowanych ćwiczeń wyko- 
nują bezbłędnie. Śmiemy nawet twier- 
dzić, że żadna szkoła w Polsce nie sprosta 
im w bezpośredniej walce. Zresztą „pięt- 
nastka” oczekuje wyzwania... 

Ciekawe, że wyczynowy sport Kielc, 
wciąż nie może wypłynąć na „szerokie 
wody”. Można zadać więc pytanie: co 
dzieje się z wychowankami „piętnastki”, 
a także szkół nr 6, nr 21... Najmłodsi 
mistrzowie i wieloletni wysiłek nauczy- 
cieli, jak dotąd, marnują się bezpowrot- 
nie. A szkoda. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


IMIENIA OJCÓW 
ISTARSZYCH BRACI 


LUBIN (HSI). Legnickiej Chorągwi ZHP 
zostało nadane imię „Przodowników Pracy 
Zagłębia Miedziowego”. W czasie poprze- 
dzającej ten akt kampanii „Bohater”, kilka- 
naście tysięcy harcerzy poznało zawody 
górnicze i hutnicze, zorganizowano wiele 
wycieczek do zakładów pracy oraz harcer- 
skich koncertów dla ich pracowników, 
w szczepach HSPS odbyły się tzw. Sesje 
młodych obywateli, harcerze wykonali 
prace społecznie-użyteczne na sumę 1 287 
tys. zł. 

w uroczystości, która odbyła się w Lubi- 

nie nad: Zalewem Małomickim wzięło 
udział 6 tys. harcerzy, przedstawicieli 
wszystkich hufców. Sztandar został wrę- 
czony. przez hutników: Stanisława Kobuta 
z huty miedzi „Legnica” i Edmunda Zieliń- 
skiego z huty miedzi „Głogów ” oraz górni- 
ka kopalni „Lubin” -Stanisława Rogalskie- 
80. (ap) 


Redaguj 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Autorką najlepszego w tym tygodniu 
mojego portretu jest Jola Siemińska, 
uczennica klasy ósmej, Ciekawe, czyj ry- 
sunek będzie opublikowany w nastę- 
pnym tygodniu? 


Teraz ustępuję miejsca przy redakcyj- 
nej maszynie do pisania koledze Amor 
kowi. 

Kochanił 

Joaśka i Anka ze Szczecina mają „pro- 
blem”. Piszą tak: 

Drogi Amorku, witamy Cię wiosennie 
i słonecznie. Świat jest piękny! Mamy 
jednak pewien kłopot: znalazłyśmy kan- 
dydatów na przyjaciół, ale... nie znamy 
ich! Sprawa jest zbyt trudna, żeby ją opi- 
sać, więc dołączamy schemat: 

1) Joaśka zna Jacka i Ankę 

2) Anka zna Joaśkę i Piotrka 

3) Piotrek zna Jacka i Ankę 

4) Jacek zna Piotrka i Joaśkę 

5) Joaśka chciałaby poznać Piotrka 

6) Anka chciałaby poznać Jacka 


JACEK |$gl PIOTREK 


Pomóż, Amorku rozwiązać ten pro- 
blem! Twoje: Joaśka i Anka. 

Też mi problem! Niech któraś z Was 
urządzi imieniny, zaprosi wszystkich i po 
kłopocie! 


Pa, do zobaczenia! 
Amorek i Rzep 


Rys. KRZYSZTOF URBANOWICZ 
członek Rzepklubu 


— MAMOOO! TO WCALE NIE PAN MLECZARZ!... | 


Pantomimę w Lublinie tworzą ludzie młodzi: 
uczniowie, studenci, pracujący. Do zespołu Teatru 
Studia Wizji i Ruchu wstąpili jako amatorzy. Musieli 
tylko wykazać się predyspozycjami do tańca i wyrazis- 
tą mimiką — dopiero pracując w zespole nauczyli się 
prawdziwie artystycznego tańca, zdobyli wiedzę z za- 
kresu szfuki, teatru i filmu. Ich kierownikiem, opieku- 
nem i przyjacielem jest Jerzy Leszczyński — aktor, 
mim, reżyser i choreograf. 


Zaczęli od spektakli o charakterze fabularnym 
(m.in. „Warianty”'i „Images”'),w tej chwili opracowali 
występ innego rodzaju. Jest to widowisko pantomi- 
miczne noszące tytuł „Malczewski”, które jest inspi- 
rowane twórczością plastyczną tego znanego mala- 
rza. Toteż zarówno choreografia jak i taniec mają 
formę impresyjną, wywołującą, jak dzieła malarskie, 
lużne skojarzenia i uczucia. 


Na zdjęciach utrwalone są dwie sceny z tego wido- 
wiska. W scenie zbiorowej, pośrodku, sam Jerzy 
Leszczyński — założyciel i kierownik Teatru Studio 
Wizji i Ruchu. 


Młody zespół zdobywa sobie coraz większe uzna- 
nie, a ostatnie widowisko jest dowodem, jak ogrom- 
ne postępy poczynili od swych pierwszych spektakli. 

, (eb) 


Wiemy, że teraz arezególnie tnuino Wam żyć. Waryst 
ko wokół kwitnie I śpiewa, a także złoci sią, pachnie 
 riełoni, a Wy musiele chodzić do szkoły | uczyć się 
pilnie, bo koniec roku ezkolnego to nie przelewki! 
Nazza Spółdzielnia Praey Krasnoludków „Pracuś 
oprzeowoła dla Was ubranie ochronna „BHP” na ten 
trudny okres. Prazentujemy ja obok: Czapka z dużym 
daaskiem - Jekty nie widzieć wiosennego słońca Ciem 
nm okulary - jabyy nie widzieć wiosennej rieleni. „Koń 
skie klapy” - Jatry nia zerkać na wiosanna driewezyny 
Tarcza — żaby ustrzec sią wiosennej strzały Amora. 
Zatychi od matersen w iiszach — ketry nia słyszeć 
wiosennego słowika. Puefzik - żatry budzić sią en ctrl 
ią 2 wiosennej śpiączki 


AZEPKLUB 


Dzia wpisują na listą mego klubu Basią Biziorel 
Oto „sksponaty” pochodzące z jej zbioru 
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Szarlota Pawel 


TEKST I RYSUNKI 


NASZE BLIZNIAKI 
ODDAMY PRZED 
TERMINEM ..- 


JAKIS CYMBAŁ ZAKRĘ 
Cie GŁÓWNY ZAKÓ! 


NIC NIE NI- 
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NIDZĘ I PANIE 
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JUTRO PRZYJEDZIE 
ZONA Z NASZYM KLI- 
BUSIEM. ZOSTAŁEM 
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PROSZĘ; PUŚCIĆ WODĘ 
NA ÓSMĄ, DZIAŁKĘ! 
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ADRES AEDAKCJI ul Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa 
ADAES ODDZIAŁU al 3 Maja 
1 40-096 Katowice 


f FANIE LUCK, 
PAM ETUCI KIEL 
|| 4/5 ,ZosrAmi- 
.) UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWAATKI I SOBOTY 


| MAGISTER INZY- 

NIER, KRZESŁAMI 
PRZESADA!!! 

NAM 


mA EZ KY- CZY ZAUWA 
DRAULIK „,GLO- ZYŁ 
RIAŃ PIEKIELNYJ ZĄIEMIONO 

a = PNZYTÓW 


KI NA e ady 
CHEZ KLAMEK.. 


re MA DOLE. 
ZARAZ TEMU ŻABA) 
DZIMY. DZOBIAZG 
JAK OBIE PRZY- 
POMNĘ,AE DO- 
STAŁEM DRZNI 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanislaw Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybowiec 
ka, Maria Jaworska, Ema Klo 
siewicz, Jerzy Kowalkowski, 
JEAZY MAJKA (redaktor na 
czelny), Kazimierz Pasek, Ry 
<zard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka 
Marzena Wierzcholska 
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Red naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 28-56-18 
TELEX 81-36-58 


Nie raenermocych materakcw rada 
Ga ne rerraca 
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Wyp w rytm bębenka z pieśnią na ustach, na melo- 


tonów”: 


dię harcersko-żołnierskiej piosenki „Ma fujarka siedem 


Niech nam myśli nie rozprasza 


tytoniowy liść... Hej! 
Można iść w kamaszach, 
można boso iść!... Wal! 


Jak już draka, no to draka 


od gór aż po Hel... Hej! 
Zamiast dać drapaka — 
osiągamy cel... Pal! 


Pieśń skompilował na poczekaniu, o dziwo, Wojtek Boretti, 
a niemal perkusyjnie brzmiące pokrzykiwania „Hej! Wal! Hej! 
Pal!” wykonywał artystycznie swoim basso profondo jego koleż- 


ka Marian. 


Jak można było przewidzieć, ale myśmy tego nie przewidzieli, 
nasz niecodzienny pochód wzbudził zainteresowanie przede 
wszystkim wśród dzieci. Już na Polnej, czyli jeszcze przed bloka- 
mi, maszerowała za nami jakaś dzielna trójka, z pierwszych 
bloków wysypała się cała gromada chłopaczków, którzy pohuki- 
wali nam do taktu, na końcu osiedla dołączył jakiś z piszczałką czy 
czymś takim. Na Szopena był to już nielichy oddział kombatancki, 
wyposażony nawet w trąbkę i kaczkę, co kwacze pociągana za 


sznurek. 


CAN 


Pod „Kaprys” dotarliśmy równie bohatersko jak głośno. Grze- 
siek stał na schodku i spoglądał na zegarek. Obok niego Witek. 

Powtórzyliśmy naszą kantatę i dopiero wtedy Wojtek popchnął 
do przodu Magdę w pełnej krasie rumieńców i triumfu. Śmiała 
się! 

Grzesiek — zaniemówiony dokładnie, w szarmanckim ukłonie 
wyciągnął ku Magdzie przyjazną dłoń z zawieszoną na nadgarst- 
ku magdziną teczką. 

Okrzykom, wiwatom i „śpiewom historycznym” nie byłoby 
końca, gdyby nie pan Gorządek — dobrze nas znający sierżant MO 
— który postawszy, popatrzywszy i posłuchawszy powiedział 
krótko i węzłowato: 


NEM! ZARAZ ZMYJĘ TE PLA- 
MKI WODĄ, ! 


WYDAWCA ASW „Frama kaaiw 
Ruch" Młodnezowa Aqoreja Wyńwoni 
cza 00-564 Warszawa, ul. Koarykowa 6 
A Telefony. Dyrektor 22-09 T3, Dzesł My 
dawniczy 291652 Prenumerata rio 
m ( wa. mesmczna 19.50 m, waartatna 58.50 
A. półroczna 117 4, roczna 24 M Od 
instytucji | szkoł z miast wojewodzenh 
i gmin prenumeratę przyjmują erykacznee 
miejscowe oddziały | dwiegatucy ROW 

Prana Ksrązka Ruch” w terra do 7% 
listopada na rok następny Od matytucp 
szkoł, w miejscowościach. gizie re ma 
oddziałów i delecjatu: RSW „Prawa Książ 
ka Ruch" oraz od wszystkich prermarnar 
torow indywidualnych  prerumerstę 
przyjmują wyłącznie rwepuczewa wr eoóy 
pocztowe telekomunikacyjne oraz to 
nosze w terrune do 10 drza rmaewąca 
poprzedzającego okres prermameraty 


OCH! BARDZO PRZEPZĄ SZAN | | 


Prenurneratę ze zieczniem wytyk 2a 
granicę. ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej przepraąe RSW 
Prasa- Książka Ruch , Centrala Kołpor 
tazu Prasy i Wydawnuctw, ul Towarowa 
28, 00-358 Warszawa. konto PKO me 1531 
71 w terminach dia prenumeraty krząo 
wej. Nr indeksu 35046 
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POCZTOWY 


— Nawet najlepsze towarzystwo kiedyś musi się rozejśu. 

No tośmy się rozeszli. 

W poniedziałek zostałam na dużej przerwie odznaczona przez 
Aśkę Ośmiokątnym Orderem Dawania Nauczek. Przyjęłam to 
pierwsze w moim życiu odznaczenie z prawdziwą radością. 

Jeżeli istnieje pech, to albo pokonałam go w długiej walce, albo 
mu się po prostu znudziłam. W każdym razie, gdybym się kiedyś 
miała nazywać Anna Miranda Boretti, nie będzie to jego niecną 
sztuczką. 


KONIEC 


Już w następnym numerze nowa powieść 
o sympatycznej parze braci — bliźniaków, któ- 
rzy choć mają identyczne oblicza zasadniczo 
różnią się charakterami i temperamentami. 


Jest to powieść Walerija Miedwiediewa pt. 
„Do wesela zagoi się, czyli opowieść o najpier- 
wszej miłości”, przetłumaczona z jęz. rosyj- 
skiego przez Hannę Ożogowską. 


